
Regulamin glosowania konkursu na

Olbrzymi pożar no
Wszystkie straże ogniowe

Bj£R1IN . (BAT) -  W e**. 
raj 0 godz. 20,30 wybuchł w  
wielkich halach wystawowych 
na Kaiserdamm olbrzymi pożar, 
który w  krótkim czasie ogarnął 
wszystkie zabudowania, znaj* 
dujące się na wielkim placu.

Pożar spowodowany został 
krótkieru spięciem. W szystkie 
oddziały straży pożarnej Berli* 
na zmobilizowane są w  najwyz* 
szym stopniu pogotowia. Pło* 
mienie wysokości około 50 me* 
trów buchają w niebo. Pożar po 
wstał w  chwili, gdy ludność 
miała opuszczać wystawę tak, 
iż tylko z trudem zdołano jesz* 
cze wyprowadzić tłumy na uli* 
c«. Płomienie przerzuciły się ró 
wimeż na wielką wieżę radjową, 

N są się wśród zabudo* 
wan. Żelazna jccnstruk'ia wie* 
ży załamała się.

Niezwłocznie po wybuchu po 
żaru, w  halach wystawowych, 
■ia miejsce przybył minister Pro. 
pagandy dr. Goebbels w  otoczę 
mu k ik u  wyższycn urzędników 
Ministerstwa Propagandy.

Zmobilizowano specjalnie od 
działv pogotowia policyjnego, 
kadr pracy, szturmówek i woj* 
ska, które pomagają straży og* 
ni owej p-zy pracach ratunko* 
wych. Chodziło głównie o to, 
by utrzymać tłumy ludności, 
gromadzące się wokoł miejsca 
katastrofy, w  odpowiedniej od* 
ległości od płonących hal.

N a  niebie widać olbrzymią 
nmy.  ̂ D o godz ny 21»ei hale 
-"Cia i 4*ta oraz 5*ta spłonęły 
doszczętnie Z trudem udało się 
wyratować z pożaru nai bardziej 
wartościowy cprzęt wystawo*Wy.

Miejsce pożaru na terenach
T*taw°wycb otoczono kordo 

wojska^1*0*1, szturmowców i

K auracda, znajdująca się 
na poJow* wysokości w ieży ra 
c l i .*  stoi w  płomieniach. 
1 ^ ulowej udało się do­
prowadzić węża hydrantu na

M  radjouel
Berlina walczą z ogniem

wysokość 50 m. skad strumie­
nie wody oblewają płonący lo­
kal.

Akcja ratunkowa utrudnio­
na jest ze względu na wyso­
kość wieży. 10 osób ,na najwyż 
szei platformie wieży, znajduje 
sie w  poważnem niebezpieczeń 
stwie. Przez dłuższy czas sły

chać było z nad płomieni wola 
nia o ratunek.

Urzędowy komunikat o poża 
rze w halach wystawy radjo- 
wej na Kaiserdamm stwierdza, 
Ze wysiłki oddziałów ratowni­
czych doprowadziły do zlokali 
zowania ognia, który obejmuje 
tylko jedna halę wystawową.

Według dotychczasowych 
wiadomości obeszło się bez o- 
fiar w ludziach, które w chwili 
wybuchu pożaru znajdowały 
się w restauracji na wieży ra­
diowej, zostały uratowane, od­
nosząc jedynie lekkie poparze­
nia. Pożar trwa nadal w hali 
Nr. 4.

Robotnicy zagrzebani w podkopie
Nowa wstrzqsajqca katastrofa w Berlinie

BERLIN, (PAT). — W czoraj 
o godz. 12.30 na odcinku ul. 
Hermana Goeringa długości 100 
mtr. wpobllżu bramy Branden 
burskiej, wydarzyła się groźna 
katastrofa zawalenia się podko 
pu. przeprowadzonego tam dla

nowobudującej się kolejki po­
dziemnej. Podkop runął w chwi 
li gdy w podziemiach pracowa 
li robotnicy.

Szczegółów narazie brak. Do 
stęp do miejsca katastrofy  zaro

knięty jest w szerokim promie 
niu przez kordon policji.

Widać pędzące przez bramę 
Brandenburska w lrierunku 
miejsca katastrofy wozy straży 
pożarnej oraz samochody z  d o  
licją.

Groźna broń -  o k r ę ty  samobójcze”
Nowy niemiecki wynalazek wojenny

•LONDYN, PAT. Według in- 
formacyj, nadeszłych do Lon­
dynu — donosi „Daily He­
rald" — admiralicja niemiecka 
poszukuje ochotników do pilo­
towania floty „okrętów samo­
bójczych'4.

Chodzi o r.owv typ okrętów, 
którego zastosowanie może 
w prow adzi całkowity przewrót 
w wojnie morskiej. Kola mary­
narki niemieckiej spodziewają 
sie. że te małe okręciki, niesły 
chanie szybkie, zaopatrzone w  
torpedy, doprowadzą do znik­
nięcia wielkich Jednostek mor­
skich.

Podobno przeprowadzone po 
tajemnie próby dały jąk najlep 
sze rezultaty. Wspomniane 
okręciki mają mniej, niż 20 me 
trów długości, nie posiadają ża 
dnych masztów, a nad wodą 
sterczy tylko niewielki komin. 
Po obu bokach znajdują się ru 

do wyrzucania torped. Na

Uciekinierzy wracają do więzienia
. bydgoska ujęła dwóch
dalszych zbiegów z więzienia 
karnego w  Koroaowie: Piotra 
Jotkę, skazanego na 5 i pół ro­
ku więzienia, oraz Jana Napie-

ralskiego, skazanego na 1 1 pół 
-oku więzienia. Na wolności 
znajduje się już tylko pięciu 
zbiegów z wiezienia koronow- 
skiego. Dalszy pościg trwa.

Starcia policji z  bandytami
PEKIN (PAT) b o  Tlen - Tsi- 

nu przybył gen. Tada, nowy do 
wódca wojsk japońskich w Chi 
nach północnych. Naskutek 
wzrostu bandytyzmu w strefie 
zdemilitaryzoy anej sytuacja 
•tale sic bardzo poważna. Od- 

Wojsk japońskich, złożo­

ny z 300 ludzi przybył do Ma 
lan - Yu, celem niesienia porno 
cy władzom policyjnym. W ed­
ług doniesień prasy chińskiej 
starcia między bandytami a po 
'leją trwały cała noc z 16 na 17 
b. m. Ostatecznie bandyci cof­
nęli sie. uprowadzając Mężnych 
«ttadu lków .

okrecie zmontowany jest motor 
o sile .tysiąca koni, pozwalają­
cy rozwinąć szybkość 40 węz­
łów.

Załoga składać sie ma z 
trzech lub czterech ludz' Okrę 
elki te stanowić beda bardzo 
trudny cel dla wielkich okrętów, 
które mogą ty ć  torpedowane z 
bardzo bliskiej odległości.

Po storpedow ani „okręty 
samobójcze4' mogą się ukryć z

tem większą łatwością, że nie 
wystają niemal wcale nad po 
wierzchnia morza i s? bardzo 
zwrotne.

Admiralicja niemiecka p-zv- 
znaje, że okręty te, trafione ja­
kimkolwiek poc.skiem będą od 
razu zatopione, skąd też wywo 
dzi sie ich nazwa okrętów sa­
mobójczych, —  sądzi jednak, 
że straty po stronie nieprzyja­
cielskiej beda nieporównanie 
wyższe.

Krucjata 
p rze c iw  w ojnie

PARYŻ, (PAT). —  „Le Ma- 
tin“ donosi z Londynu, i i  przy 
wódca Labour Party w  Izbie 
gmin George Lansbury wysto­
sował wczoraj pismo do Papie 
ża, w  kórem prosi, rby Ojciec 
święty zechciał się porozumieć 
z  głowami innych kościołów, 
celem rozpoczęcia y/szechświa 
towej krucjaty przeciwko nie­
bezpieczeństwu wojennemu.

Lansburrr wyraża nadzieję, 
iż będzie możliwem zwołać 
wielki zjazd chrześcijański co 
Jerozolimy i błaga Ojca święte 
go, aby modłami swemf przy­
czyn i sie do utrzymania pokc 
Ju na ziemi.

Przed pogrzebem
Posta i Rogersa

NOWY JORK, (PAT), -  Tru 
mny ze zwłokami lotników Wi 
ley Posta i Willy Rogersa przy 
były wczoraj de Los Angeles. 
Senat uchwalił jednogłośnie i 
przesłał do izby reprezentan­
tów wniosek, aby obaj lotnicy 
zostali pochowani n? cmenta­
rzu narodowym w  Arlingtor..

Sam obójstw o
p rze m ytn ik a

Marynarz wioski Ca-lo Tos- 
sl, ze statku „Ercole44 został 
przychwycony w Gdyni na 
przemycie 5.000 papierosów. v  
chwili przekazywania maryna­
rza przez straż celna policji, 
Tossi błyskawicznie wydobył 
rewolwer i strzałem w  głowę po 
pełnił samobójstwo. Zwłoki zło 
żono w kostnicy.

Tafemmmr werbunek lekarzy
CZERNI OWCE (PAT). Du­

ży kłopot miejscowym wła­
dzom sprawia tajemniczy Ja­
pończyk Peng, który rozpoczął 
w Czerniowcach werbunek leka 
rzy do armji abisyńskie].

Skoro jego osobą zaintereso­
wała się policja, Peng opuścił 
Czemiowce i ziawił sie niespo-

d l a  a r m j i  a b is y ń s K ie j
Podobno Peng znalazł wielu 

chętnych Jak donosi prasa bfc- 
sarabska, Peng posiada oficjał 
ne upoważnienie od rządu abi- 
syóskiego do werbowania <v

3oir.ba w parli ra ic ie
LA PLATA, (PAT). — Pod­

czas dyskusji nad nową ustawą 
wyborzą, prowadzoną w iz­
bie deputowanych prowincji 
Buenos Aires, z galerji rzucono 
bombę na mównic; Jeden z de 
putowanych z rzadką przytom 
nościa umysłu wyrwał płonący 
lont, uniemożliwiając tem sa­
mem wybuch. Na galerji aresz 
towano trzy osoby.

dziewanie w Kiszyniowie, gdzie 
rozwinął agitacje wśród byłych 
oficerów airmji carskiej, z któ­
rych większość znajduje sie w 
bardzo trudnych warunkach
materialnych. chotników.

Dwa w yroki śmierci w  Chojnicach
za zabójstwo strażnika nad gran ca niemiecka

Przewód sadowy w zupeino- 
ści udowodnił winę oskarżo-

W sobotę rozpoczęła się w  
Chojnicach rozprawa przed 
wzmocnionym wydziałem kar­
nym Sądu Okręgowego przeciw 
ko 6 u członkom bandy, któ­
rzy dn. 23 m aja b. <r. nad grani 
ca. niemiecka w pcw. chojnic­
kim. w leśnictwie Kobyla Góra 
zabili strażnika celnego Tokar 
skiego.

Wymienieni, poza zabój­
stwem strażnika celnego, oskar 
żeni byli o  inne przestępstwa, 
m. in. usiłowanie zabójstwa le­
śniczego Stormana

nych, do której się z ;sszte pize 
ważnie przyznali. Wczoraj za­
padł wyrok, skarujący oskarżo 
nych Jana Breske i Bernarda 
Trzecińskiego na kare śmierci 
przez powieszenie.

Oskarżony Szypryta skaza­
ny został na 5 lat wiezienia, z« 
usiłowanie zabójstwa leśnicze­
go Stormana. Pozostali os^aria 
ni skazan. zostali na Kilkujftł** 
sieczne kary wiezieni*.
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Dziedziczna skłonność do pi­
jaństwa sprowadziła W asyl je 
Annę Sudowską na ro*staj«ę
d r o g i .

Histerja. podsycana alkoho­
lem sprawiła że p. W asylja 
sta ła  sie nieznośną, dokuczli­
wą w życiu codziennem. Naj­
bliższe otoczenie zmuszone by­
ło unikać jej tow arzystv7a. Ro­
dzony mąż, któremu p. Buków 
ska kilka razy w czasie sprze­
czek usiłowała wypalić oczy, 
również zmuszony był do roz­
stania sie z żoną.

Pozbawiona oparcia. Jakim 
był dom rodzinny Bukowska 
poczęła sie staczać na dno upad 
ku moralnego. Knajpa i przygo 
dny kochanek z rogu ulicy — 
oto treść życia tej kobiety...

Nadeszła jednak chwila, gdy 
w beznadziejnem jej życiu zasz 
ła zmiana. Jaśniejszy promyk 
Zajrzał i rozświetlił mroki.

Pewnego dnia Bukowska 
spotkała w knajpie takiego sa­
mego pijaka, jak i ona, tow arzy 
sza. Kazimierz Keczker. (tak 
sie nazyw ał), żywo zaintereso­
wał sie Bukowską. Wspólne 
Upodobanie do alkoholu i życia 
w oparach knajpy, złączyło te 
dwie ;stuty węzłem przyjaźni. 
Codzienne spotkania. Codzien­
ne długie pogawędki doprowa­
dziły do zupełnego porozumie­
nia miedzy kawalerem do wzie 
cia i wesoła separatką.

Bukowska zamieszkała wre­
szcie u Keczkera w charakterze 
przyjaciółki, k tóra nic nie ma 
do stracen!a...

Tak zwane miodowe miesiące 
nieślubnego m ałżeństwa odby­
ły sie wśród czułości... Lecz. 
gdy zm ysły ucichły — rozpo- 
czrd sie normalny ..koncert" 
p. W asylji Anny Bukowskiej, 
k tóra taktykę postępowania za 
stosowała taka sama. jaka sto 
sowała wzgledem męża.

Keczker dosvć miał różnych

scen awanturniczych 1 wresz-1 nych pieleszy. S tanąw szy u | Słowo „tak“ zdecydowało 
cie przem ęczony kategorycz-1 progu — zastał drzwi zamknie | o wzroku Keczkera. W tym bo
nie wypowiedział
mieszkanie.

W ypowiedział, ale to jeszcze 
nie dowód, żeby p. W »sylja za 
stosowała sie do polecenia. Ra 
czei przeciwnie! Zdecydowa­
nie oponowała i za nic w  świę­
cie nie chciała opuścić wygodne 
go locum.

Dzień 7 sierpnia ub. r. byl 
dniem przełomowym w życiu 
Keczkera i jego kochanki. 
Dniem, w którym  Keczker po 
raz ostatni mógł rozkoszować 
sie widokiem natury i * niektó­
rych ludzi, dniem, w kórym 
los- Bukowskiej został ostatecz 
nie przesądzony.

Oto tego dnia Keczker po 
obiedzie wyszedł z domu. Bu­
kowska nie mogła usiedzieć na 
miejscu i również wyszła. Od­
nalazłszy Keczkera w restaura 
cji — wszczęła z nim rozmowę 
na temai dalszego ich współży 
cia. Pom iędzy para kochanków 
óoszfo do osfcrei wym iany zdań. 
W rezultacie Keczker pchnął 
Bukowska, która, widząc, że 
istotnie nie da sobie rady z 
przew ażającą silą wroga—-ska­
pitulowała i bardzo grzeczme 
udała s'e do domu.

W kilka godzin później Kecz 
ker również podążył do rodzin

kochance | te. Al na wszystko znajduje sie 
rada. Keczker zaprosił swego 
znajomego ślusarza, p. Radzi­
szewskiego. k tó ry  wnet p rzystą  
pił do ceremonii otwarcia 
drzwi.

A gdy drzwi sie rozw arły— 
panowie ujrzeli na otomanie Bu 
kowską, leżącą z buteleczką w 
reku. Skrzyw iona tw arz i od- 
rowiedttia p o ta  spraw iała wira 
żenie, żt d, W asylja  zażyła 
strasznej trucizny. Radziszew­
ska zbliży! s!e do „samobójczy 
ni" i po chwili oznajmił Kecz- 
kerowi. że w butelce znajduje 
sie... ocet stołowy... Sym ulacja 
została udowodniona.

Zaa larmowane krzykam i trzy 
sąsiadki przybyły pośpiesznie 
na miejsce „katastrofy*'... Bu­
kowska nie chciała, z nimi roz­
mawiać, wiec położyła sie- Że 
by „zalać zmartwienie — 
przystąpiono do wypicia jednej 
butelki,

Qa.\ sasiacki. syte wrażeń 
na jedne 24 godziny,- pośpie­
szyły do domu, pomiędzy ko­
chankami nastapiła ostra w y­
miana zdań.

— \y  eć mnie w yrzucasz?— 
zapytała szorstko Bukowska.

— Taly musisz s ;e wypiowa 
dzićh..

wiem momencie rozwścieczona 
kobieta chlusnęła mu żrącym  
płynem w twarz. Keczker krzyk 
nął z bólu i oburącz zakrył 
oczy. W  tej chwili właśnie prze 
stał widzieć. Żrącw płyn (esen­
cja octowa) dokonał dzieła zni 
szczenią! Keczker został poz­
bawiony wzroku na zawsze... 
Nieobliczalna niewiasta zemści 
la sie.

Sąd Okręgowy w Kaliszu 
skazał Bukowska na 8 lat wię 
zienia z pozbawieniem praw 
na okres lat 10-ciu. W  moty­
wach sąd zaznaczył, iż oskar­
żona nie okazała żadnej skm  
chy. przyczem ohydnego czynu 
dokonała wzgledem człowieka, 
do którego winna czuć wdzięcz 
nośc za wyciągniecie z, bagna 
i dania jej możności do powrotu 
na drogę uczciwego życia.

Sąd Apelac. w  Poznaniu nie 
znalazł żadnych podstaw do 
złagodzenia kary  i wyrok pier 
wszej instancji zatwierdził w 
całej rozciągłości.

Niezwykła ta sprawa w krót­
ce zna idzie sie na wokandzie 
Sądu Najwyższego w W arsza 
wie. do którego odwołała się 
skazana, licząc, że jednak los 
iei ulegnie zmianie...

W  PARKU

— A  to maleństwo jakiej 
pici? Chłopczyk czy dziew* 
czynka?

— Pojęcia nie matu, bo to 
jest dziecko bardzo bogatych 
rodziców.

— W ięc co i, tego?
— Ano ja jestem mamką tyi* 

ko od karmienia, a od wysadza* 
nia to jest niańka.

Echa tragicznej śmierci znanego artysty
W dowa żąda 1E0.C00 z ł .  odszkodow ania od m. Ło w ic za

Głośna katastrofa samochodo 
w a,'w  kióiej zginął znany i 
utalentowany artysta  rewiowy 
Witold Konopka - Roland, by 
la ponownie przedmiotem roz­
praw w warszawskim Sadzie 
.Okręgowym, lecz tym rażeni 
w wydziale cywilnym 

26 maja 1929 r. Bogdan Eu-

AlA  M A Ł E J  W O K A N D Z IE .. .

„Wolny ptaszek”
(A .E .) Pani Rozenkrancowa  

leżała w  łóżku, nękana srogim  
katarem, a m ąż jej Mordka Ro- 
zenkranc, siedział opodal i sro  
glądal na żonę.

M ordka! — rzekła pani 
Rozenkrancowa. — Już sie 
zbliża chwila, w której żona 
twoja, Rebeka, pow iększy gro 
no aniołków.

—  Nie... — westchnął że 
smutkiem pan Mordka. — To 
niemożliwie być. Doktór powie 
dział, że  z  kataru sie nie umie­
ra. Conajwyźej nos może odle 
cięć.

— Oj! — jąknęła parł Ro-
zenkranc. — C zy  byłbyś mnie 
jeszcze kochałeś, o wiele by  
mnie nos odpadł, powiedz no, 
Morduchna? Spróbuj no sobie 
wyobrażać, jakaby ja brzydka  
w tedy byłam.

— Droga Rebeko! — odparł 
szarm ancki małżonek. — B rzyd  
sza, niż teraz, nigdy  tv moich 
oczach nie będziesz.

— Oj, czuje już koniec! — 
stekncla rmni R( beka.

— C zyi?  — zdziw ił sie pan 
Rnzenkranc.

— Mojego żyw ota. Zadusza  
brnie ten katar, już nie mam z 
ęźum oddychać. Chodź no tu 
bJlm' i. Mordę czka. usiądź przy  
p c l o a t i c y .

— Poco tak blisko?
— Może sie śmierć omyli i 

weźmie ciebie zamiast mnie.
— Nie chce. B ym  bał sie.
— T y  sie boisz? Nie! T y  

mnie nie kochasz! inny  maż 
toby  w ogień skoczył dla swo 
jej żony. Ale co sie teraz pójdę 
martwić przed sama śmiercią! 
W ole w yzionąć w spokoju i 
niech m i ziemia lekka bądzłe. 
Jedna mam pociechę, że dru­
giej takiej żony, jak ja, nie 
znajdziesz.

—  Takiej żony jak ty , )a 
wcale nie bede szakal — odparł 
pan \\o 'dka . — Bvm  bał sią! 
Lepszej bede szukał.

— Aa, łajdak ty !  —  śyknełV  
rmni Rebeka. —  Lepszej? Nie- 
doczekanie tw oje! M yślałeś, że 
ja umrę i bodziesz w olny pita 
szek? Chorobę w bok będziesz 
miał, a nie wolność. T.y szm on- 
dak ty !  Coprawda umieram, 
atoli przed śmiercią m usze ci 
porządnie nawalić!

To mówiąc, pani Rozenkran­
cowa w yskoczy ła  z łóżka i zbi 
’a mordkę hanu Mordce.

Za czyn  p o w yższy  krewka  
niewiasta stanęła przed Sadem  
Grodzkim (Oddział - 4), k tó ry  
uniewinnił ja. biorąc pod uwagę 
rodzinny charakter kłótni. W

gcnjusz Junod, wybitny artysta, 
używający w święcie teatra l­
nym pseudonimu Eugeniusz Bo 
do. wybrał sie po zakończeniu 
przedstawienia w ,,Morskiem 
Oku” na wycieczkę samochodo 
wa. Celem było zwiedzenie pow 
szeclinei wystawy w Poznaniu. 
Do samochodu, kierowanego 
przez Bode. wsiedli Witold Ro 
land, Zofja O rdyńska i właści­
ciel szkoły samochodowej Mi­
chał Reczko.

O godzinie waół do drugiej 
w nocy samochód dojechał dh 
Eowicza. Tu szosa wobec budo 
wy mostu nad Bzurą była zam 
km eta i siedzący przy kierowni 
e.v Bodo bvł zmuszony przeje­
chać ulicą korabka, bv dostać 
sie na właściwą drogę.

Ulica Korabka w Łowiczu 
biegnie po nasypie wysokości 
3 — 4 metrów. Zabrukowana 
j e s t . „kociemi łbami" i posiada 
dwa ostre zakręty. Krytycznej 
nocy, jakkolwiek tędy prowa­
dziła jedyna droga dla pojaz­
dów, zdążających do Poznania, 
ulica nie była oświetlona Jak 
równie* nie wystawione na mej 
żadnych itirków, ostrzegają­
cych o niebezpiecznych zakrę­
tach.

Bodo, który, prowadził auto 
z pełną przytom nością umysłu, 
wjechawszy w ulicę Korabka, 
zwolnił tempo jazdy. Mimo to 
niespodziewanie zdarzyła się 
katastrofa. Oto Bodo, widząc 
przed sobą rząd drzew zasadzo 
nvch wzdłuż drogi, jechał pro 
sto. Nie przypuszczał, że ulica 
zakręca, jakkolwiek dalszy sze 
reg drzew rośnie wśród pola. 
To też samochód zjechał rap­
townie z nasypu, grzebiąc pod 
soba całe towarzystwo. Po 
dłuższych w ysiłkach udało sie 
auto podnieść i wtedy okazało

się. że wszyscy odnieśli obra­
żenia. Roland, niestety, nie da­
wał już żadnych oznak życia.

Prokurator Sądu Okręgowe­
go, przeprowadziwszy śledz­
two, pociągnął do odpowiedział 
ności karnej opróćż Eugeniusza 
Bodo, burm istrza m. Łowicza 
Kazimierza Bacie, wiceburmi­
strza Józefa Drzewieckiego 
oraz ławnika Piotra Czerwiń­
skiego. W szyscy oni zostali 
skazani d o  3 miesiące wiezie­
nia. Bodo zaś na 6 mies. Po wy 
roku pierwszej instancji cafe 
postępowanie karne umorzono 
a to wobec wejścia w  życie am 
nestji z 1932 r.

W dowa po ś. p. W itoldzie Ro 
landzie wniosła do Sadu Okrę 
gowego powództwo, żądając 
160.000 zł. odszkodowania za 
śmierć męża od m agistratu m. 
Łowicza, który przez swe nied 
balstwo i zleKceważenie ele­
m entarnych rasad  ostrożności 
dopuścił do tragicznego wypad 
ku.

Sąd przesłuchał cały szereg 
świadków, a w tej liczbie Eu­
geniusza Bodę. dokonał wizji 
lokalnej i po wielu innych czvn 
nościach spraw a znalazła się 
na wokandzie wczoraj.

Rozprawa obfitowała w gorą 
ce momenty, m agistrat Łowi­
cza bowiem nie uznawał po­
wództwa i dowodził, że winy 
żadnej nie ponosi.

Rozpraw a o tyle była cieką 
wą, że do spraw y zameldował 
sie Zakład Ubezpieczeń Pracow  
ników Umysłowych, k tó ry  żą­
dał zasądzenia na swoją rzecz 
8.640 zł., wypłaconych wdowie 
tytułem jednorazowej odpra­
wy.

Po kilkugodzinnych debatach 
sąd odroczył ogłoszenie orze­
czenia na kilka dni.

— Pan Piper iest dziś weso­
ły? Czemu to przypisać?

— W yczytałem  w gazecie, 
że w Lublinie jedna osoba u- 
marła na tyfus.

— Co z tego?
— Mam tam wierzyciela, nió 

że to właśnie... on!

— Czy rzeczywiście bedziesz 
mnie kochał wiecznie?

— O. conajmniej...

— Proszę o parę skarpetek.
— Może pan weźmie dwie 

pary?
— Cóż to pan myśli, ie  ja 

mam czery nogi?

— Siła mata dżićsków. Ma- 
ciejowo?

—  Ano jest tygo cAmrc; tak 
się dziwnie złożyło, że troje 
starsych pisę sie na J. Jantoś. 
Jewka i Jadam. Jeno naimnieU 
sa pise się na L

—  Jakże jej?
—  A Lulcia.

— Jakże ci się, Kasiu, podo­
bała opera „Halka*1?

— Śliczna, proszę pani. T a­
kie śliczne tańce i duże góry i 
ona tak sie pięknie topi... Tylko 
zn dużo muzyki aż przeszka­
dza patrzeć.

C z y t a j c i e

„W e s o łe  Wiadomości”  
Cena ty lk o  10 p n u
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U ro d ziw y  kochanek h rabiny, daw ny chłopiec stajenny, ło w ił ofiary w  Alejach
. ^  sferach arystokracji sto* 
łecznej -awrzało. Piękna pani, 
hiabma Irena Mielżyńska, osa* 
dzona została w  kryminale 1 A f e< 
rę  jej zali ery i  trzeba do naiwięk 
•zych sensacyj Warszawy, a na 
tak zwane „lepsze towarzystwo" 
rzuca ona snop ponurego św a* 
tła, bo odkrywa najciemniejsze i 
najbrudniejsze kulisy życia ary* 
stokrarji. T o, co nie mieściło się 
w  fantazji, stało się rzeczywi* 
atcścią: hrabina Mielżyńska by* 
ła  właścicielką i „dyrektorką" 
Wytwornego domu rozpusty 
przy ulicy Marszałkowskiej 31a 
w Warszawie.

Historja tej afery to jedna 
;wielka sensacyjna powieść, obfi 
tująca w najbardziej drastyczne 
'■‘omenty.

R O Z W Ó D  Z H RABIĄ
Piękna hrabina, gwiazda ary* 

stokratycznego towarzystwa, je* 
dna z tych dam, dla których po* 
trafiono marnować majątki cale, 
laby tylko dogodzić jej kapry* 
soan, rozwodzi się z mężem, któ 
rym był poważny starszy pan, 
tnany w Warszawie, jako właści 
ciel auzej stajni wyścigowej. 
Hrabia Mielżyński poślubił swe 
go czasu młodą niewiastę, ocza* 
rowany jej nieprzeciętną urodą. 
Skoro jednak doszedł do wnio* 
•ku, że małżonka należy do 
wszystkich, a najrzadziej do me 
go, zażądał rozwodu i uzyskał 
go bez wielkich trudności.

Dla pięknej Ireny rozstanie z 
mężem nie było katastrofą. Pozo 
stał jej tytuł hrabiny i z tytułem 
tym wchodzi piękna rozwódka 
w życie, żeby zdobyć fortunę.

h r a b in a  — c y r k ó w k ą
^ z y n a  swą nową karjerę w 

•posób niezwykle romantyczny, 
bo od cyrku.

Hrabina Mielżyńska jeszcze 
za czasów stosunkowo dobrego 
pożycia z małżonkiem intereso* 
wała się bardzo końmi i ich tre* 
•urą, zaofiarowała zatem swoje 
usługi warszawskiemu cyrkowi 
Staniewskich i wystąpiła na are* 
nie. W iotka, zgrabna, urocza 
trenerka, przywdziewająca na 
siebie jak najbardziej finezyjne 
kostjumy, otoczona zawsze gru* 
Pą złotorzędnych koni, podbija 
serca cyrkowej publiczności, a 
Przedewszystkiem panów, łakną 
eych awanturek miłosnych.

Hrabina nie pogardza przy* 
Sodnem towarzystwem, ale czy* 

to nadzwyczaj dyskretnie, za* 
słaniając początki swego nierzą.

falbankami gorącej miłości. 
Obiera hołdy, zbiera kwiaty, ale 
***« gardzi również datkami 
*Wych gorących wielbicieli. W y  
•tępy cyrkowe traktowane są, ja 

sympatyczny kaprys arysto* 
**atki, tern bardziej, że wszyscy 
"Jedzą przecież o tem, że grupa 
^ ep ięk n ych  koni jest prywat* 
^ w łasnością  pięknej hrabiny

Ro m a n s e  z a  k u l is a m i  
c y r k u

Sc?ietylk°  ieidn? k. X  Powie* 
cyriCh- nowelach i filmach ma
wile- romantyzmu. pn y
cie ten nadaie mu również £y, 

Anadaje mu rzeczywistość.
raceirabłna pra?nie mi ôści- Go*
b o J a ^ L 0^ ’ Z kt(?rą nie potrze 
Jahy • • y  s*ę <izielić, k tóra zaję,
f wszystkie, a do tego czę
, . ardzo chwile tęsknot i pożą

Objektu swej miłości nie
Pj^ukuje zbyt daleko i nie roz
» ■  nim również i zbyt
w ytoko. W ystarczy jej nieoozor

ny stanowiskiem, choć kuponu* 
jący urodą jej własny stajenny 
Ludwik Brandysiewicz. Kocha* 
ją się. Szaleją z miłości.

^ . ^ r z ą c e  księżycowe noce 
wyjeżdżają konno na łono natu 
ry i tam spijają najsłodsze soki 
z kwiatów rozkoszy.
. W krótce hrabina przekonywa 

się, że życie cyrkowe zabiera jej 
-by t wiele czasu, a dostarcza 
zbyt mało możliwości zdobycia 
fortuny. W  zaprzątniętych a* 
wanturniczą miłością mózgach 
rodzi się nikczemna myśl: nie* 
rząd.^ Nie dlatego, żeby go u* 
prawiać, ale raczei dlatego, aby 
czerpać z niego zyski.

H RABIOW SK I L U PA N A R
Projektem  tym oboje kochan* 

kowie byli zachwyceni. Hrabi* 
na Irena liczyła wiele na swoje 
rozległe stosunki towarzyskie w 
sferach arystokratycznych, Bran
dysiewicz na swoją urodę. Inte* 
res doszedł w szybkim czasie 
. '?. ,ubku i kochankowie wyna 
lęli piękne dwa apartamenty 
przy ulicy M arszałkowskiej 31 a. 
Zainstalowano telefon, urządzo* 
no na wszelki wypadek łazienkę 
i rozpoczęto kurs. D la wszelkie* 
go bezpieczeństwa zastrzeżono 
jeszcze numer telefonu. Zaufa* 
ni i tak znać go będą na pamięć.

IntererowaJi się zapewne co* 
dzienni spacerowicze Alei U ja : 
dowskich, a przedewszystkiem 
piękne panie, widząc w każdy 
pogodny dzień, bez względu na 
porę roku,_ wytwornego pana, 
przechadzającego się z gracją po 
alejach i prowadzącego na smy. 
czy przepięknego rasowego char 
ta.

Byl to właśnie nikt inny, jak 
dawny chłopiec stajenny, a obec 
ny kochanek pięknej hrabiny, 
Ludwik Brandysiewicz. Zadu* 
many, pozornie niedostępny je* 
gomość upatrywał tylko ofiar 
i zabierał się do nich z całą zna 
j ou: ością rzeczy. N iby to  za trzy 
mywał się z hartem, niby przy* 
stawał od niechcenia, rzucał jed 
no wymowne spojrzenie i pięk* 
na nieznajoma, zaitrygowana po 
S j  wytwornego młodzieńca, 
wpadała w zręcznie zarzucane si

SZTUCZKI UW O DZICIELA
Brandysiewicz nigdy nie po* 

Stępował zbyt raptownie. Pierw* 
sze spotkanie nie wystarczało 
mu nigdy do realizowania zbro 
aniczych planów. Upatrzona o* 
tiara musiała się przedewszyst* 
Kiem do niego przyzwyczaić i, 
jeśli to było możliwem, poczuć 
do mego coś, co możną byłoby 
nazwać miłością. W ówczas do* 
Picro przystępował Brandysie. 
Wic z do rzeczy.

Poprostu  czynił uwagę, że nie

często na ulicy, i proponował od 
wiedziny w jego apartamentach, 
gów.
Udawało mu się to tem bardziej 
że mieszkanie na ulicy Marszał* 
kowskiej zapisane było na jego 
nazwisko.

Obowiązkiem Brandysiewi* 
cza było tylko doprowadzanie 
ofiar do mieszkania. Reszty do* 
konywała zawsze hrabina Miel* 
żyńska, zorjentowana uprzed* 
nio co do tego, czy ofiara jest 
panną, czy mężatką, z jakiego 
pochodzi towarzystwa, r.a kim 
jej najbardziej zależy, i wówczas 
szantaż rozwiązywał wszelkie 
powstające ewentualnie trudno* 
ści.

ALBUM  PIĘKNOŚCI
Schwytana w sieci ofiara o* 

trzymywała swój numer i dosta 
wała się na karty albumu pięk* 
ności, k tóry służył wyłącznie 
dla wygody gości.

Goście hrabiowskiego łupana 
ru tworzyli sami dla siebie kia* 
sę pierwszorzędną. Żeby móc 
przestąpić próg wytwornej spe* 
lunki, trzeba było okazać się, je* 
śli nie szlacheckiem pochodzę* 
niem, to przynajmniej bardzo 
grubym portfelem. Hrabina 
M ielżyńska pragnęła za wszelką 
cenę utrzymać rasę i dlatego sa* 
ma już dbała o dobór klienteli. 

Administracja lupanaru funk* 
cjonowała bez zarzutu. Wszyst* 

j ko było przemyślane i na wszy* 
stko była zawsze rada. Należ* 
ność za usługi pensjonarjuszek 
lupanaru wpłacali klienci zgó* 
ry i bezpośrednio na ręce hrabi* 
ny M ielżyńskiej. Z sum tych 30 
procent otrzymywała ofiara per* 
fidnej kobiety, resztę zaś zatrzy 
mywała Mielżyńska dla siebie. 
W  wypadkach, kiedy napływ 
gości do lupanaru był nadspo* 
dziewanie duży, a byw ałe to 
dość nawet często, hrabina ko* 
rzystała z pomocy „instytucyj 
pokrewnych". Dzwoniła w ta* 
kich wypadkach do swych „ko* 
leżanek po fachu i prosiła:

„WSPÓŁPRACA" Z IN N E M I  
DO M AM I ROZPUSTY

— M oja droga panil Jestem 
właśnie w kłopocie, bo przyby* 
ło aż dwunastu panów, a mam 
do dyspozycji dziewięć pań. 
Czy nie mogłaby mi pani służyć 
swojemi dziewczynkami?

— Ależ z całą przyjemnościąl
— Niech pana tylko przypil* 

nuje łaskawie, żeby się przyzwo 
icie ubrały, żeby zachować pozo 
ry towarzyskie.

Ten tow ar „poza * personelo* 
wy" rekrutował się naturalnie z 
dziewcząt kontrolnych, pocho* 
dzących najczęściej z dwuch są* 
siednich domów publicznych, 

S mieszczących się przy ulicy M ar

ła się wreszcie nocy wczorajszej. 
Podczas zarządzonej obławy, 
policja dostała się do świetnie 
zakonspirowanego lupanaru i 
nakryła na gorącym uczynku u* 
prawiania nierządu ni mniej, ni 
więcej, tylko dwanaście osób. 
Obraz byl naturalnie niesamowi 
ty. Niespodziewające się tak nie 
pożądanej wizyty pensjonariusz 
ki i goście roznegliżowani byli 
w sposób dostateczny, aby po* 
siać wśród stróżów bezpieczeń* 
stwa zgrozę i zgorszenie.

NIEZW YKŁE ORGJjS 
T ło do tych niezwykłych or* 

gij stanowiły zawieszone na ścia 
nach obrazy, przedstawiające ko 
biety w  lubieżnych pozach, i

liczne książki, oraiz pisma porno 
giaficzne, służące za podnietę 
dla bardziej zużytych gości.

Cały rozkoszny „tuzin milos* 
ny" po odpowiedniem natural* 
nie przyodzianiu się powędro* 
wał do kom isarjatu. Część gości 
i pensjonarjuszek została w krót 
kim czasie zwolniona, a hrabina 
Irena M ielżyńska i jej kochanek 
Ludwik Brandysiewicz z polece 
na sędziego śledczego zostali za 
kratami.

W  opustoszałym lupanarze 
przy ulicy Marszałkowskiej po* 
zostały ty lko dwa wygłodzone 
charty chociaż nieświadomie, ale 
przecież współwinne w nieby* 
wałej aferze.

Napad facjatki na lekarza

wypada dla szanującego się to* | szalkowskiej 31 a. 1 ,
warzystwa spotykać się zbyt Obrzydliwa ta afera skończy

Dr. Giżycki był ordynatorem  
szpitala dla um ysłowo-chorych 
Jana Bożego. Pewnego razu, 
gdy  wszedł na oddział kobie­
cy, stał się przedmiotem napa­
ści ze strony jednej z chorych, 
k tóra dostała nagłego ataku 
furii. Nim dr. Giżycki zdołał 
wezwać pomocy dozorców, cho 
ra rzuciła sie na lekarza i kop-, 
nęła go z taką siłą. że doktór 
stracił przytomność. I praw do 
podobnie nie w yszedłby żywy 
z rąk oszalałej pacjentki, gdyby 
służba nadbiegła w wiekszej 
ilości nie zdołała nałożyć furjat 
ce kaftana bezpieczeństwa.

Dr. Giżycki po tym  strasz­
nym  w ypadku chorował przez 
dłuższy czas. Zwolniony został 
nawet ze służby miejskiej jako 
zupełnie niezdolny do pracy.

Dr. Giżycki vxvstąpił qbec- 
nie przeciwko zarządowi miej

skiemu w W arszaw ie o 150.000 
zł. odszkodowania za utratę 
zdolności do pracy. W  uzasad­
nieniu podaje, iż tragiczny w y 
padek mógł mieć miejsce li-tyl 
ko z tego względu, że szpitale 
miejskie są przepełnione i że jest 
brak odpowiedniej ilości wykwa 
lifikowanej służby pomocniczej.

Zarząd miejski twierdzi, iż 
nie ponosi winy za wypadek, a 
dr. Giżycki nie ponosi uszcz.erb 
ku, gdyż w ypłacana mu jest 
dożywotnia ren ta  w  wysokości 
100 procent, poborów. Kwestio­
nuje ponadto fakt, aby dr. Gi­
życki był zupełnie niezdolny 
do pracy, gdyż zajm uje się pry 
watna praktyka.

W obec tych zarzutów bę­
dzie przeprowadzona eksperty­
za odnośnie stanu zdrowia dra 
Giżyckiego.

Brudy na letniskach
podwarszawskich

Dbałość właścicieli willi poszczegól 
nych gmin na letniskach, rozsianych 
na linjr Warszawa — Otwock, jest po* 
prostu wzruszająca. I  gdyby nie fakt, 
że ostatnio ludzie naogół orjentują się 
w swoich prawach, stanowczo byli* 
byśmy za wznoszeniem pomników o* 
piekunom letnisk...

Niestety, rzeczywistość jest inna, nie 
mai poerwarna.

Na letniskach panuje brud. Często 
tak okropny, że aż dziw ogarnia, iż 
można tak bezmyślnie pławić się w 
tych ,Rozkoszach" i nadomiar złego 
sprowadzać tam swe dzieci.

Naprawdę nikt nie dba o zachowa* 
nie czystości. W  willach obowiązek u* 
trzymania czystości spada na dozor* 
ców. Jaka siła zmusi jednak tych pa* 
nów do skrupulatnego oczyszczania 
swych terenów.? Pensje dozorców są 
skandalicznie małe. Otrzymują oni 
przeciętnie po 20 złotych miesięcznie. 
W  tych warunkach dozorca przede* 
wszystkiem myśli, aby resztę fundu* 
szów na konieczne utrzymanie dali let 
nicy. I łupi się z nich skórę.

Każdy letnik obowiązany jest pła*

10.000 zł. za 20 godzin aresztu
Niezwykły proces przeciw P. K. O.

Urzędnik Banku Gospodar­
stwa Krajowego p. Nowakow­
ski udał się do PKO celem pod 
jęcia na swoja książeczkę osz­
czędnościową pewnej kwoty.

W ręczyw szy urzędnikowi 
książeczkę, zdziwił sie. że ta 
jest przedmiotem pilnych obser 
w acyj. Ale już zupełnie osłu- 
D'ał. gdy zjawił się posterunko

wy, k tó ry  kazął p. Nowakow­
skiemu udać sie do kom isaria­
tu,

P  Nowakowski był tu prze­
trzym any przez 20 godzia. Do 
piero po tym  czasie oświadczo 
no mu, że zaszła omyłka, gdyż 
książeczka p. Nowakowskiego 
została przez nieporozumienie 
zakwestionowana.

Pan Nowakowski, 'dopatru-

o odszkodowanie
jąc się w działaniu PKO nied­
balstwa. które spowodowało 
przetrzym anie go przez 20 go­
dzin w  areszcie, w ystąpił prze­
ciwko PKO o 10.000 zł. tytułem 
odszkodowania.

Sąd po rozpoznaniu sprawy 
zapowiedział ogłoszenie wyro 
ku w  tej rzadkiej sprawie w 
drriu Jutrzejszym.

cić haracz w wysokości od 2 zł. do S 
zł. Nazywa się to popularnie „weran* 
dowem“. Wzamian za to dozorca obo* 
wiązuje się pilnować chudoby letnika 
no i zamiatać przed werandą.

Oczywiście w pewnej mierze wypel 
nia swe obowiązki, ale trudno wyma* 
gać od niego, by nieraz bardzo prymi* 
tywnemi przyrządami oczyszczał ol* 
brzymi teren.

 t z letników nie oponuje prze*
ciwko haraczowi. Bo i niechby zapro* 
testował.

A  panowie właściciele absolutnie nie 
starają się o utrzymanie swych posia. 
dłości w odpowiedniej czystości. Daw* 
niej, gdyby Ich przyciśnięto do muru, 
m ożtby spróbowali. Dziś, kiedy wille 
rzekomo nie przynoszą dochodów, my 
ślą jedynie o wydostaniu trochę grosza 
za wynajem mieszkań, a resztę pozosta 
wiają na łasce losu. Zasada „jakoś to 
będzie" ma tu  charakter sztandarowy.

I  w ten sposób z roku na rok  zwięk 
sza się ilość-, brudu na letniskach i ja 
koś nic nie wskazuje na to, by  ten ka 
tastrofalny stan rzeczy zmienił się. Ma 
my wrażenie, że tu  wdzięczne pole do 
pracy mają poszczególne gminy i X»wa 
Miłośników nad różnemi Radościami 
Michalinami, czy Józefowami.

Obecny stan rzeczy jest zastraszają* 
cy f. wymaga silnej ręki. N it można w 
dalszym ciągu tolerować tych rezerwu 
arów brudu tam, gdzie rzekomo latoro 
śle nasze mają zdobyć zapasy zdrowia 
na przyszłość. (miecz, gór.).

MARLENA
w .filmie
B I o n d

DIETRICH)
V e Bi u s

o ra z
C !t ó t C y g a r 6 iv

na czele Rewji

K i n o  V f t «  >
w gm achu  C Y R K O 

Ceny: 49, 66, 99 gr, Pocz. 
Wstęp bez przerwy

5.
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OWOC SRZIEGflllU
Tragiczne dzieje, Rtóre wstrząsnęły całym światem

Ksiądz Stefan westchnął głęboka.
Smutno mu b y ło  na serru
A Iły, które mu zwisały i końców nf« , na>!= 

zwolna po policzkach spływać poczęły, wóLno. wOł'» 
niutko, zatrzymując się na zmarszczkach jtgo  wy* 
lAiztrowanej troskam i twarzy,

Irena zapytała go:
— Płaczesz?
— Tak, mamusiu, bo będę ci musiał powie.* 

dzieć rzecz bardzo przykrą... Moje postanowienie 
jest tragiczne, lecz nieodwołalne...

— M ó w  jednak, postaram się je w y d u c h a ć  od* 
ważnie  — szepnęła Irena.  t ru<h!eiąe wszakże  na 
samą myśl o tern, co Stefan mógł postanowić.

On zaś po namyślę szepnął cicho, lers wv* 
raźnie... ze smutkiem, lecz stanowczo:

— G dybyś spełniła swe zamiary, mamusiu... 
nie moglibyśmy dłużej pod jedm m  dachem mie* 
sikać... W ięcej nawet... Musielioyśmy się rozstać 
i to na zawsze... Ty jesteś tu w tych okolicach 
u siebie w  domu, więc odejdę ia...

Irena aż chwyciła się za głowę, strwożona.
Stanowczość, z jaką mówił ksiądz, świadczyła 

bowiem, że nie żartuje.
Zawołała więc najpierw:
— Co ty wygadujesz, dziecko moje nie* 

szczęsne?
— Będzie tak, jak rzekłem. Rozstaniemy się 

i będzie koniec między nami na zawsze. Słyszych, 
mateczko? Na zawsze... Ja? C óż? Ta zawsze mogę 
wyjechać... nie porzucając mego powołania... Na 
moje miejsce znaydzie się inny pasterz, a ja udam 
się do Afryki nawracać dzikie łudy, nauczać je 
prawdziwej wiary i usiłować łagodzić ich obycia* 
je... Takich misjonarzy nigdy nie bywa za wiele...

Irena krzyknęła:
— Nie zrobisz tego... Ja do tego nie d.opusz* 

czę... N ie pozbawisz mnie. siebie, teraz właśnie, gdy 
cię po tylu latach odnalazłam, gdy jestem u progu 
ziszczenia mych marzeń.

— Owszem, uczynię to... wyjadę...
— Dasz tern dowód, że mnie nie kochasz.
— Owszem, mamusiu... ubóstwiam cię, uwiel* 

biam, a jednak...

— Nie, nie... Nie wierzę... Jesteś złym, niedo* 
brym synem...

— O mateńko, jak wielki ból sprawiasz mi te* 
mi stówy...

— Powiem ci więcej... Teraz dopiero widzę, że 
w twoich żyłach płynie krew Rymkiewicza... Ode* 
zwał* się ona wreszcie... Bo niczem innem sobie nie 
mogę wytłumaczyć twego uporu...

— Mamusiu, mateczko droga, nie mów tak, bo 
’S doprawdy... padnę trupem z żalu... Przyprawiasz 
mnie o nagłą śmierć...

— A ty mnie nie? Czy myślisz, że to, co mi 
przed chwilą powiedziałeś nie bvło dla mnie ciosem 
straszliwym? M ia ła m  dwóch svnó\v, dwóch umilo* 
wanych chłopców, od których byłam oderwana 
około dw u d z ie s tu  lat... Obecnie nagle Bóg zsyła 
mi tę laskę,  że ich odnajduję... I gdy zaledwie tylko 
na chwilę zamarzyłam o upragnionym oddawna 
spoko u, o odrobinie tkliwości na stare lata po ty* 
1u mękach i udrękach, aż tu nagle jeden z moich 
synów, ot, tak sobie, dla zwykłego uporu i dla za* 
bronienia mi najsprawiedliwszego postępku na 
świecie, grozi mi odjazdem i rozłąką na zawsze. Czy 
tak postępuje dobry syn? Z pewnością' nie... Czy 
tak postępuje kapłan? Także nie.

— Mamusiu droga, wiedząc, jak przvkre bę* 
dsie dla mnie rozstanie, domyślam się, jak trudne 
ono będzie dla ciebie... Ale jak daleko idzie moje 
poczucie obowiązku, widzisz chociażby z tego, że 
tiie lituję się nawet nad twojemi łzami. Zresztą, mo* 
ie postanowienie zależy w całej pełni od twojego. 
Zaniechasz, a zostanę... Spełnisz, a w y :a dę.

— Czy to już ostatecznie, bezwzględnie i bez* 
warunkowo postanow ione?

— T a k  jest. Jeżeli zdradzisz  nieniależącą cło cie* 
bie tajemnice spowiedzi ,  na tychmias t  rzucę wszy* 
s tk o  i wyjadę . . .

Co rzekłszy, Stefan odszedł, wkroczył do alta* 
ny, siadł na wyplatanem krześle ogrodowem, wyjął 
książkę do nabożeństwa i pogrążył się w czytaniu.

W krótce potem przybył jego brat Jan hr. 
W ilnicki.

Irena podbiegła do niego i rzekła mu krótko:
— Stefan chce wyjechać.

Poczem szczegółowo objaśniła starszemu syno* 
wi, dlaczego.

Jan nic nie odpowiedział.
Aż nadto dobrze znał Stefana.
I dlatego wiedział, ze groźbę wykona...

M inęły trzy dni...
M inęły wśród trosk i udręk.
Nie mówiono wszakże już o Rymkiewiczu.
Pozornie możnaby nawet się nie domyślać, jak 

głęboki dramat nurtował serca osób na plebanji.
Przez ten czas śledztwo w tej sprawie biegło 

nadal swoim torem.
Łapiec, nie widząc już żadnego ratunku, w róz* 

paczy stracił resztki nadziei.
Natom iast Hetzina trwała nadal w swym włó* 

częgowskim trybie życia, urozmaicanym jedynie 
coraz dziwacziniejszemi przywidzeniami.

Bredząc, wykrzykiwała:
— Nie znajdą mnie... Jeżeli uciekam, jeżeli się 

ukrywam, to dlatego jedynie, że nie chcę ich wi* 
dzieć... Ale bać się ich już nie mam czego... Zupełnie 
ich się już nie boję, bo przecież wyspowiadałam się 
i otrzymałam rozgrzeszenie, więc co mi mogą 
zrobić?

Brodzik usiłował śledzić ją w czasie tych noc* 
nych włóczęg.

Ze dwa czy trzy razy nawet ją przyłapał na 
tyck bredzeniach, ale nic mu właściwie nie mówiły.

Słowem, nie zdołał jeszcze stwierdzić mc 
uchwytnego.

G dy usłyszał, że Hełzina wciąż coś powtarza 
o spowiedzi i rozgrzeszeniu, pomyślał sobie:

— Jeżeli to prawda, ie  się wyspowiadała, to 
ksiądz — proboszcz na pewno usłyszał wiele cie* 
k a w ego.-

Nie przyszło mu wszakże nawet na myśl, aby 
mógł zadać takie pytanie księdzu * proboszczowi, ab 
bo skłonić do tego władze sądowe.

Naw et im o tern nie dawał znać.
Natom iast kilkakrotnie na własną rękę usiło* 

wał nawiązać pogawędkę z Hełziną...
Domyślał się, że w ten sposób jedynie zdoła 

coś od niej wydobyć.
Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Zosia zapytała Stanisława:
— A  gdyby się okazało, że na to prtanie, kó*

go wybiera: pana czy barata, owa niewiasta nie
chciałaby dać odpowiedzi?

— W  takim razie także nie wyrzekłbym się jej.
*— I coby pan zrobił?
— Starałbym się dalej o jej względy wszelkie*

ini siłami, walczyłbym o nią do upadłego...
—- Nawet z rodzonym bratem?
— A  chociażby...
— M yślę, że wobec rodzonego brata miałby 

pan jednak pewne skrupuły?
— O, niel... To mnie pani nie zna... Gdy ja ko* 

chan kobietę, to dla mnie niema brata. ojca. matki..
— N ie wiedziałam doprawdy, że pan taki

bezwzględny... Przypuszczam, że jednak tylko do 
pewnych granic...

— Bez granic... Mogę pani dać przykład i to 
znów bez obwijania w bawełnę. Ot, powiedzmy, 
gdybym się zwrócił do pani z zapytaniem: „On 
albo ja1', pani dałaby odpowiedź wymijającą i Ry. 
siek starałby się dalej o panią, to ja mógłbym się 
tak rozzłościć, że potłukłbym go na kwaśne iabłko...

— O Boże... za co?
— Zato, że mi staje na drodze do szczęścia.

Uprzedziłbym go: ,,Ustąp", a gdvbv się nie zgo*
dził, zagroziłbym: „Oj, bo ci gnaty poprzetrącam" 
i gdyby nie usłuchał, tak długobym go prał. póki 
nie byłby zupełnie wyprany z za1otó,v miłosnych 
do pani...

— Nie wstyd byłoby panu znęcać się nad ‘ łab* 
szym?

— Nie. To przecież nie moia wina. ie  z niego 
taki cherlak. I niech pani nie myśli, że ja tylko wo* 
bee Ryśka * ni-dołęgi byłbym taki bohater... Niech* 
by mi tu stanął Bóg wie, jaki siłacz, tobym się na
n ego tak samo rzucił... i biłbym się do utraty

przytomności... tylko, że do tegoby nie doszło...
— Dlaczego? — zainteresowała się Zosia.
— Bo chciałbym zobaczyć takiego, coby mi dał 

rady... Czy pani wie, że ja umyślnie czasem mocuję 
się z naszymi parobkami... W szystkich, nawet naj* 
silniejszych tłukę na miazgę... Niejeden opiera mi 
się z dziesięć minut nawet, a choćby kwadrans to 
iuż najwyżej, zato potem jest taki oporządzony, że 
minie czasem i parę tygodni, aż się wyliże, a mama 
na mnie strasznie krzyczy, że parobków  rozwalam 
i niema komu pracować... A  czasem to jednego po 
drugim, tak walę, że dziewuchy ze wsi, aż wyją 
z radości...

— Z radości?
— A  tak, bo im przyjemnie patrzeć, jak parob* 

ki przy mnie padają, jak muchy. Mówią zawsze: 
„Nasz panicz, to ho*ho... i szkoda, że to panicz", 
wzdychają...

— Słowem, może się pan poszczycić niemałemi 
sympatjami u... dziewuch wiejskich?

— Cóż, proszę pani? Na wsi żyję i żyć będę. 
Nie zależy mi na sympatiach miejskich elegantek. 
Zresztą, kto wie, może właśnie i imby się to spodo* 
bało. Ale to mnie nie interesuje. G łos dziewczynv 
wiejskiej, niezepsutej, naturalnej, zdrowej na ciele 
i duszy, jest dla mnie najmiarodajniejszy...

— Ale już. naprzykład, pani Czam om ska, nie 
pochwala pańskiego postępowania, sam pan przy* 
maje.,.

— Czasem tylko gdera, ale w gruncie rzeczy 
jest zadowolona. Pani wie, z parobkami na wsi 
trzeba twardo. Taki to przecież nie rozumie się na 
grzecznościach. Jego trzeba skląć tak, że aż pani 
uszy zwiędłyby, gdyby pani usłyszała, a potem 
trzasnąć w chamski pysk i dobra... Czv pani wie, 
że gdy ia jednego z drugim, który mi się sztorcem 
stawiał, lunąłem w gębę tak, że aż się nogami na*

krył i potem przez pół godziny leżał, jak trup i na* 
wet wiadrami wody nie można go było docucić, to 
Ciopiero od tej chwili mam porządek i posłuch we 
wsi?

— I pan mi takie rzeczy opowiada, aby mnie 
pozyskać dla siebie? Czy pan myśli, że tern pan so< 
bie mnie zjedna?

— Przypuszczam, że tak...
— N a jakiej podstawie, jeżeli wolno wiedzieć?
— N a tej, że chyba pani także chciałaby, aby 

mieć przy boku męża, który  całe gospodarstwo 
mocno w garści trzyma, aby się nie rozłaziło... dla 
którego ludzie mają mores i pracuj?, wydajnie... 
Przecież inaczej w naszych dzisiejszych warunkach 
każde gospodarstwo wiejskie muszą diabli wziąć...

— Słowem, pan uważa, że mężczyzna może ko* 
biecie zaimponować jedynie urodą i siłą cielesną... 
że temi jedynie zaletami może wzbudzić w  niej 
żywsze uczucie ku sobie?

— T ak  jest. Bo uroda sprawia, że serduszko 
panieńskie zaczyna żywiej bić, a siła jej imponuje 
i najzupełniej słusznie.

— Dlaczego aż tak najzupełniej?
— Bo w silnym mężczyźnie kobieta wyczuwa 

dobrego obrońcę swej czci opokę, na której może 
się oprzeć, przy którego boku może śmiało przejść 
przez życie, wiedząc, że taki nie da się nabić w hu* 
telkę ani okpić, będzie szedł przebojem przez życie 
i zapewni jej byt, dobrobyt i... da liczną gromadkę 
zdrowych i silnych, jak on sam dzieci.., A przv 
cherlaku, co to można wiedzieć? Co to za o b u m r ą ,  
ęo za ojciec, co za mężczyzna wogóle?

Zosia zamyśliła się...
Czyżby słowa Stanisława trafiły jej do prze* 

konania?
Dalszy ciąg jutro.



/*

Nr. 231 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str.5.

O S U S Z A M Y  R K i i i A H I H  6 Ł 0 S G
K a żd y  winien dokładnie zap oznać się z  jego tre
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Stosownie do zapowiedzi ogłaszamy 
poniżej

REGULAMIN GŁOSOW ANIA
1) Głosować może każdy Czytelnik 

„Ostatnich Wiadomości".
2) Jako głos, liczy się każdy kupon, 

wypełniony zgodnie ze wskazówkami

Redakcji.
3) Każdy kupon może być oddany 

na jedną osobę, uczestniczącą w kon* 
kursie filmowym, i liczy się, Jako je* 
den głos.

4) Glosowanie trwać będzie, począw 
szy od 25, aż do 31 sierpnia r. b. W

okresie tym należy składać do specjał 
nej skrzynki, umieszczonej w Redakcji 
względnie nadsyłać pocztą kupony.

5) Głosować można tylko na tych u» 
czestników konkursu, których zdjęcia 
wybrane zostały przez komisję kwali* 
fikacyjną i zamieszczone w „Ostatnich

Wiadomościach".
6) Każdy Czytelnik składać może 

dowolną ilość kuponów (głosów).
7) Pięćdziesiąt osób, które uzyskają 

największą ilość głosów, przejdzie pró 
bę w atelier filmowem, przed specjał* 
nie powołanem jury, w skład którego

wejdą najwybitn;ejsi przedstawiciele 
sztuki i przemysłu filmowego.

8) Codziennie w okresie głosowania 
będzie zamieszczany w „Ostatnich Wia 
domościach' biuletyn, zawierający spis 
pięćdziesięciu kandydatów, którzy o» 
trzymali największą liczbę głosów.
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r ajemnice toru wyścigowego

Odwieczni konkurenci „totka"
-V T* »

Niemal tak długo, jak istnie 
14 warszawskie wyścigi, znane 
s4 totalizatorowiczom konkuren 
cje kas wyścigowych — bokma* 
cherzy.

Nielegalny u nas „fach“, któ* 
remu ustawa o wykroczeniach 
poświęca specjalny paragraf, 
jest w stolicy doskonale zorga* 
wizowany i mimo wysiłków po* 
|jcji, „kantory1* prosperują po* 
dobno znakomicie i cieszą się 
dużą frekwencją grających.

P rzestępczy  nieledwie charakter, ja* 
Jułiosi w Polsce bokmacherka, to uni* 
kat, nigdzie na świecie niespotykany i 
jeszcze jeden dowód dziwnych obycza 
n W * ukorzenionych u naa na torze. 
“ okmacherzy są w całej Europie ofl* 
*jąlnie uznawani przez władze, mają 
luksusowe biura, płacą podatki, .jak 
każde inne przedsiębiorstwo, no 1 oczy 
^Ucie takie pewne sumy na rzecz to* 
Wł*zystw wyścigowych.

»Poniter“ ma więc w olny w ybór, mo 
** stawiać bądź to w kasach totaliza* 
tora, bądź też u bokmacbera, zwykle 

zgóry ustaloną wypłatę, t. zw. „ko» 
w“. Poza tem możliwe są zakłady na 
kilka miesięcy wprzód (większe goni* 
tvry, jak Oaks, Derby i t. d.), gra na 
**granicę i inne podobne kombinacje. To wszystko wprowadza zrozumiałe 
ożywienie wśród szerokich sfer hazar* 
ozistów. U nas jednak instancje miaro 
oajne tego nie rozumieją — bokma* 
cherka jest przestępstwem i basta. O  o* 
gromnych dochodach, jakie osiągnęło* 

„Towarzystwo Zachęty", wprowa* 
“ zając w Polsce 'legalną bokmacherkę 
• o Perspektywach popularyzacji wy* 
•cigów nikt myśleć nie chce.

N arazie \v:ęc, jak mówi usta* 
^ a ,  p ryw atne zakłady są w zbro 
n 'one. K onkuren tów  „totka“ wy 
Pjeniono niemal doszczętnie na 
‘•fenie wyścigów — w walce z

dobrze zakonspirowanemu w ka 
wiarniach i mieszkaniach prywat 
nych bokmacherami, władze są 
prawie bezsilne. Likwidowana 
jest jedna „agentura" — natych* 
miast powstają trzy nowe. Pu* 
bliczność omija nieżyciową usta 
wę i nie kryje się wcale, źe przy 
chodzi na wyścigi patrzeć, a nie 
grać; „kartka" bokmachera to 
dla wielu tak samo pewny doku 
ment, jak i bilet kasy totalizato* 
ra.

W czem leży* istota powodzenia bok 
macherów? Przcdewszystkiem w „szan 
sach", jakie otrzymuje poszczególny 
gracz. Ktoś, stawiający np. akumulatiy 
trzydzieatozłotowy w kasie na torze, 
musi wpłacić oprócz stawki jeszcze kil 
ka złotych dodatku; u bokmachera te* 
go niema. Tytułem premji dostaje 
gracz 10 proc. zwrotu, wpłacając w da 
nym wypadku 27 zł. i w dodatku o* 
trzymuje on t. zw. pluz, a więc punkt 
wyżej każdej wypłaty totalizatora. Róż 
nice są iatotnie wcale duże, nic więc 
dziwnego, że „Inicjatywa bokmache* 
rów“ poważnie zagraża interesom ofi* 
cjalnego „totka". Nadomiar złego bok* 
macherzy mają naogół solidną markę 
wśród graczy; wypadki „nawalenia" 
pieniędzy zupełnie się nie zdarzają.

Istnieją wprawdzie pewne „szanse" 
i dla bokmacherów. Oto za pojedyń* 
czego konia wypłacają oni tylko 170 
złotych za 10, a w akumulatiwie 1.000 
złotych za tę samą stawkę. Pewna ka* 
tegorja stałych graczy posiada jednak 
przywilej gry na „kasę", t. zn. nie pod* 
lega ona żadnym ograniczeniom i o* 
trzymuje pełną sumę wygranej.

Taki właśnie wypadek przytrafił się 
pewnemu popularnemu bokmacherowi 
z okolic Leszna, nicdalej, jak ostatniej 
niedzieli. Jakiś zamiłowany amator 
„fuksów" postawił 5 zł. na dublę Bał* 
tyk — Gubernator, z zastrzeżeniem wy

domo, wygrały, i szczęśliwy „poniter" 
otrzymał za swoje 5 złotych pełne 
3.0001

W  W arszawie mamy obecnie 
kilka rywalizujących ze sobą 
„banków" bokmacherskich. 
„Bankierzy" w rzadkich wypad 
kach sami wypisują kwitki i in* 
kasują pieniądze. Do tych funk*

cyj używani są agenci, rozmie* 
szczeni głównie w cukierniach o 
specjalnej „bilardowej" publicz* 
ności, agenci'reprezentują więc 
nazewnątrz interesy „szefów* i 
za swój trud otrzymują prócz 
„dniówki" także i pewien pokaż 
ny nawet procent czystego zy* 
sku z poszczególnego sezonu wy 
ścigowego. Za wszystkie nadu­
życia agentów (wypadki b. rzad 
kie) odpowiada w całości „ban* 
kier", przewidujący gracz infor* 
muje się więc, dla kogo dany a* 
gent „przyjmuje**.

Janusz Kmicic tłumaczy sny
„NIESZCZĘŚLIW A" tak oto pisze:
„Śniło mi się, że byłam przy Dwor­

cu i była tam zielona trawa i krzaki. 
Wtem patrzę że idą pijani mężczyźni, 
a ja się bojąc żeby mnie nie zaczepili, 
schowałam się w  te krzaki — a 
jak on i przęśli, to wyszłam, i  przecho 
dziłam przez most taki duży żelazny 
i spotkałam jakiegoś chłopca. Wsiedli 
śmy w tramwaj taki roboczy.

W tem patrzę a tu idzie tamtych
dwuch pijanych. Wówczas ja zaczęłam 
uciekać, ale oni mnie dopędzili i jeden 
z  nich zaczął się nade mną znęcać, 
bić i kopać. Ludzi było bardzo dużo, 
ale nikt mnie nie bronił, bo się ich 
bali.

Przebudziłam się taka strasznie zbi 
ta i nieprzytomna, że nie mogłam
przyjść do siebie.

Uprzejmie proszę .Szanownego Pa­
na, jeśli mój Ust jest bez sensu i skła 
du, o wybaczenie mi, bo jestem nieu 
czona.

Jestem dziecko losu. które rodzi­
ców nie me już od U  łat, a żyje z  
tego. co noc da i mówię Panu. że roz­
maite koleje życia przeniosłam a cncia 
labym się dowiedzieć czy w moje 
okno słońce zaświeci, czy już mam 
do śmierci tak się męczyć?

Czy mój narzeczony mnie poślubi? 
Chodzę z  nim już rok i on mnie obie-  .  .  ,  ---------- “ “ t  -  u r n *  i---  *■ m i H C  y t / f e

P*at7 n* „kasę . Oba konie, jak wia. cuji dużo. ale ja w  to nie wierzą,

abym kiedyś doczekała takiego szczę­
ścia.

Chciałabym też wiedzieć czy będę 
miała dzieci, bo tego gorąco pragnę?".

9 • *
Najpierw ostrzegam przed 

oszustami. Dużo będzie Pani musiała 
przezwyciężyć przeszkód, aby osiąg* 
nąć cel swych marzeń.

Przcdewszystkiem trzeba będzie zer 
wać z dotycnczasowem życiem i ra* 
czej zacząć pracować.

Ten, który obiecuje Pani ożenek 
jest wstrętnym kłamcą 1 Proszę mu 
niewierzyć, bo nie o Panią, a o co in 
nego mu chodzi.

Proszę posłuchać mych rad, a ręczę 
że będzie wszystko dobrze, bo gwiaz 
da Pani jeszcze świeci jasnot

„NIU SIEN K A": W  przyszłości bę* 
dzie Pani dobrze zarabiała. W  domu 
pogorszenie sytuacji materjalncj.

Zrobi Pani bardzo nierozważny 
krok, który trzeba będzie naprawić. 1

Czekają nieprzyjemności.
„M ARJA Z  PRAGI": Czeka ra. 

dość i wesołość. Zaproszenie aa zaba 
wę. Spełnienie tajemniczych pragnień.

Rozda Pani dużo odkoszy i zawią* 
że szczerą przyjaźń.

H E LE N A  K.: Czeka dość poważna 
choroba. Proszę nie być taKą skąpą. 
Nadużywają Pani gościnności.

Czekają miłe chwile^
Zamiar na pewne słę powiedzie,

Rzadko zdarza się sezon, który koń* 
czy się deficytowo dla „bankiera"; 
przeważnie są zyski i w dodatku wca* 
le pokaźne. „Bank" ma zresztą duże 
wydatki („dniówki", sztab pomocni* 
ków i naganiaczy, stałe ciche „subsy* 
dja" dla właścicieli kawiarń, w których 
urzędują agenci), a musi sporo zarobić, 
aby dla wszystkich agentów, niemal co 
dzień narażonych na aresztowanie i są 
dy starościńskie, starczyło przynaj* 
mniej na utrzymanie i w ciągu „urlo* 
powych" zimowych miesięcy.

Bokmacherzy nie lubią naogół gru* 
bycb „udarowych" graczy wyścigo* 
wych, którzy mogą ich poważnie „roz 
pruć". Główny dochód czerpie się z 
„szaraczków", stawiających kilkuzłoto* 
we akumułatiwy. Gdy zdarza się na to 
rze pogrom „pewniaków", częste ostat 
nio zjawiska — bokmacherzy nie wy* 
płacają nikomu, ogół gra bowiem w 
„kartkach" przeważnie faworytów. Je* 
śli jednak faworyci dopisują w danym 
dniu, wtedy bank przegrywa, niejedno 
krotnie znaczne nawet sumy.

Nieporozumienia z graczami w tym 
światku prawie nie istnieją. Powszech* 
nie znane są prawa, ściśle przez wszy* 
stkie „banki" przestrzegane i szanowa* 
nc. W wypadkach spornych rozstrzyga 
„dintojra" — jedyna i ostatnia instan* 
cja sądowa.

Mimo więc, iż bokmacherzy war* 
tzawacy rekrutują się niejednokrotnie 
z mocno podejrzanych jednostek o kry 
minalnej przeizłości — gracze darzą 
ich pełnem zaufaniem.

T ę  milą kawiarnianą idyllę 
zwalczyć można, powtarzamy, 
tylko jednym radykalnym środ* 
kiem. Możliwie najszybszeni 
wprowadzeniem koncesjonowa* 
nych biur bokmacherskich! Nie 
ulega zresztą wątpliwości, że nie 
uniknione wkrótce przeniesie, 
nie toru wyścigowego na Służę 
wiec nie będzie dogadzać wielu 
wygodnisiom torowym, dla któ 
rych godzinna podróż będzie po 
prostu zbyt męcząca. Gdziez 
więc będą oni zaspakajać swe 
wrodzone zamiłowanie do koni* 
ków ? N ikt chyba nie wątpi, ż* 
itjlko u bokmacherów!

Dalszy ciąg jutra.
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Skok z  mostu do W isły
Ze środkowego przęśl* mostu 

ks. Poniatowskiego w Warsza­
wie skoczyła do W isły, w miej- 
cu gdzie jest Josć głęboko, ja­
kaś młoda kobieta.

Na alarm nadjechała m oto­
rówka kom. rzecznego, którego 
funkcjonariusze wydobyli despe- 
ratkę Jak się okazało nie 
mogła ona utonąć gdyż dobrze 
pływała.

W yratowaną policjanci przy­
wieźli na przystań Związku T o­
warzystwa Gimnastycznego „S o­
kół *. Tam dyżurujące członkinie 
niezwłocznie zdjęły mukrc ubra­
nie wkładając kostjum sokolski. 
Po chwili przybył lekarz p ogo­
towia, któ y stwierdził, ii uratc- 
wana doznała potłuczenia lewego  
ło i cia.

Dssperatką okazała się 21- 
letnia Cecylja K ozakow i. W e­
dług zeznań K., przyczyną tar 
gnięcia się na życie były niepo­
rozumień a m ędzy mężem a ej 
matką. Ostataia podobno domaga 
się, ażeby córka rozeszła się 
z mężem.

Balkon z kilkorgiem dzieci 
runął na podwórze

Tragiczny i rzadki wypadek 
miał wczoraj miejsce w Sieradzu.

Na podwórzu domu niejakiej 
H enigowej przyszedł wędrowny 
sztukmistrz, którego występom  
przyglądała się z balkonu pier­
wszego piętra gromadka dzieci.

N agle przegniłe beli i pod­
trzymujące balkon zatrzeszczały, 
l  w chwilę potem balkon z 
dziewięciorgiem dzieci runął pa 
podwórze.

D w ie dziewczynki, siostry 
Piotrowiczówny w stanie b ez­
nadziejnym przewieziono do szpi­
tala, pięcioro innych dzieci od­
niosło lżejsze rany.

Uwięziony sekwestrator
Salwa Jan, sekw estrator I 

Urzędu Skarbowego w Radomiu 
znany dość dobrze płatnikom z 
agresywnej wobec nich postawy 
przybył do płatniczki — Korma- 
nówny.

W czasie dokonywania przez 
sekwestra tora zajęcia sprzętów  
w mieszkaniu na pierwszym pię­
trze p. Kormanówna cichaczem  
wyszła z mieszkania, zamykając 
sekwestratora na klucz.

Po pół godzinie pdwróciła 
właścicielka mieszkauia do domu 
udzielając upragnionenj w olność1 
sekwestratorowi.

3-krotnie pchnięty no­
żem walczy ze śmiercią

W Zagórzu dokonano krwa­
wego napadu nożowego na Fran­
ciszka S ło tę , zam. w Sosnowcu.

Słota przechodząc ulicą, zos  
tał napadnięty n espodziewanie 
i pobity mocno kijem, a w pew ­
nej chwili napastnik, oszołom io­
ną ofiarę trzykrotnie ugodził 
nożem.

Nieludzki wprost krzyk mor­
dowanego obudził uśpioną dziel­
n icę, stawiając mieszkańców na 
nogi. Na miejscu krwawej ma­
sakry zebrało się kilka osób, 
których oczom przedstawiał się 
straszny widok. Na ziemi leżał 
młody mężczyzna cały zbroczo­
ny krwią i jęcząc, rękami przy­
ciskał rany na piersi. Zaalarmo­
wano policję, która rannego 
przewiozła do szpitali., zarzą­
dzając pościg za napastnikiem. 
W krótce sprawca został ujęty. 
Jest nim Kazimierz Kwoka z 
Zagórza, którego aresztowano.

K ONIKA K R A K O W A
K IN A

Czy kandydat u  posła p. Leopold Spira
dał słowo honoru, że nie będzie kandydował?

Wielka niespodzianka — jaką 
był wynik głosowania zebrania 
okręgow ego na kandydatów po­
selskich w Krakowie, a tembar- 
dziej na Kaźmierzu - wywołała  
w szerokich sferach społeczeń­
stwa krakowskiego szereg ko­
mentarzy. W śród różnych sen­
sacyjnych pogłosek lansowana 
była również w Krakowie na 
Kaźmierzu pogłoska, i e  p. Leo­
pold Spira, — który na zebra­
niu okręgowej komisji wybor­
czej uzyskał odpowiednią ilość 
głosów  na kandydata — w sw o­
im czasie miał dać słowo hono­
ru przedstawicielom organizacji 
s jonistycznej, że jeśli Dr. Thon 
będzie kandydował do Sejmu 
to p. Spira kandydatury swojej

nte wysunie. Ten fakt w dużej 
mierze przyczynić się miał do 
optym istycznego zapatrywania 
zwolenników Dr. Thona ni w y­
nik głosowania n. zebraniu okrę­
gowej komisji wyborczej i d la­
teg o  też sjoniści będąc pewni 
siebie, zaniedbali zastosować 
pewnych środków ostrożności 
celem  zapewnienia sobie odpo­
wiedniej ilości głosów  na tejże  
komisji — gdzie — jak wiadomo 
zabrakło im 5 g łosów  do u- 
zyskania absolutnej większości, 
potrzebnej do uzyskania kandy­
datury na posła.

Jak się jednak dowiadujemy, 
ze streny kandydata n i p o sil 
p. L. Spiry wydana została na

pewnem zebraniu oficjalni enun­
cjacja sam ego kandydata, że 
pogłoska — jakoby komukolwiek 
a rembardziej Dr. Thonowi — 
dał jakieś zobowiązanie w sp ia -  
wie swojej kandydatury, nie po­
lega na prawdzie... A  wszelkie 
pogłoski na ten temat są z pal­
ca wyssane...

Jeśliby zatem ze strony O rga­
nizacji Sjonistycznej nie zde­
mentowano tego oświadczenia, 
mielibyśmy jeszcze jeden dowód  
jakiemi środkami adherenci kan­
dydatury sjonistycznej się po­
sługują, celem zrzucenia z siebie 
odpow iedzialności za błędy po­
pełnione podczas kampanji wy­
borczej.

Pociąg odciął nauczycielce obie nogi

-J
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wyda- torowy wpadła ezy to wskutek  
nieostrożności, czy z innego po­
wodu 57 letnia emerytowana na­
uczycielka, Katarzyna Rozmus. 
Maszynista pociągu dopiero po 
chwili zdołał zatrzymać pociąg. 
Niestety było ]uz za późno. Koła 
pociągu obcięły Rozmusowej

Wstrząsający wypadek 
rzył się w Bierranowie.
' O to na stacji kolejowej w 
B erzanowie kilka osób oczeki­
wało na pociąg.

W pewnym momencie ocze­
kujący usłyszeli przeraźliwy 
krzyk kobiety. O zazało się , że 
pod na djeżdżający pociąg mo-

Wstrząsający wypadek w fabryce przy ule Lubelskiej
i przewiozło go do

nogę.
Natychmiast z pod kół pocią­

gu wyciągnięto Kozmuscwą, po- 
czem tym samym pociągiem  
przewieziono ją do Krakowa, a 
następnie karetką Pogotowia  
Ratunkowego do szpitala św. 
Łazarza n i  oddział chirurgiczny.

W krakowskiej fabryce farb 
i przyDorów malarskich Iskra i 
K. rmański przy ul. Lubelskiej 
12, miał wczoraj miejsce straszny 
wypadek.

Przy jednej z maszyn praco­
wał 39 letni robotnik JakóbPo-

lałow&ki, zam. w Trojanowicach. 
W pewnej chwili ręka jego do­
stała się w tryby obrabiarki, 
skutkiem czego  Pojałowski do­
znał zmiażdżenia ręki.

Zawezwane Pogotowie Ratun­
kowe opatrzyło nieszczęśliw ego

robotnika i przewiozło go 
szpitala.

Jak się dowiadujemy, maszyna 
przy której pracował Pojałowski 
nie była należycie zabezpieczona 
co pociągnęło za sobą tak tra­
giczne konsekwencje.

Zuchwale włamanie do mieszkania lekarza w Krakowie
w przeciągu jed- 
zdotali złodzieje

W ieczorem  
nej godziny 
włamać sie do mieszkania leka­
rza Romana Białasa i dokument­
nie opróżnić z wartościow j ch 
przedmiotów mieszkam • Z ło ­

dzieje dostali się do mieszkania 
lekarza Białasa, przy ul. Strze­
leckiej 15 dobranym kluczem  
lub wytrychem. Prócz biżuterji 
i browniga łupem zlodzieji padło 
15 dolarówek i obligacje Po­

werżyczki Narodowej ogólnej 
tości S.000 zł.

W ydział Ś ledczy P . P . pro 
wadzi w tej sprawie energiczne 
dochodzenia.

Sensacyjna afera celna w Krakowie
'Mnożny kupiec krakowski, 

właściciel realności HenrykjKlein 
zam. przy ul. Bonerowtkiej 7, 
w roku 1931 przemycił z N ie­
miec do Polski kilkaset tysięcy  
talji kart do gry. W spólnie z

Kleinem przemycała karty kup­
cowa z Berlina, i  obecnie z To­
runia Ewa M ullerowi.

Na h o p  tej całej afery celnej 
wpadł U rząd Celny w Krako­
wie, który skazał tak Kleina

jaki Miillercwąna 47 dni aresztu 
Obrońca Kleina mec. dr. A r­

tur Kiuh wniósł od tego wyro­
ku sprzeciw z żądaniom prze­
kazania sprawy Sądowi O krę- 
wemu .w Krakowie.

Za zgładzenie męża 15 zł. i paczka machorki
W e wsi Łaszniowie napadło 

2 sprawców na śpiącego gospo­
darza N . K obli i zmasakrowali 
go kijami.
i Energiczne dochodzenie poli­
cji łaszniowskiej ujawniły sensa­
cyjne kulisy tej zbrodni.

Między małżeństwem Koblów  
dochodziło od dłuższego czasu 
do scysyj i kłótni n i  tle Dożycia 
co spowodowało Kobla naw et 
do ucieczki z domu. Ulegając

namowom żony wrócił po roku 
nieobecności do domu, lecz 
współżycie ich było dalej nie­
dobre. Koblowa chcąc się p o ­
zbyć męża, namówili 2 spraw­
ców z Krowinki, którym w za­
mian za pobicie męża dała 15 
zł. i paczkę tytoniu.

Ci wtargnęli onegdaj nocą 
do mieszkania i rzuciwszy się 
na Kobla, obezwładnili go, a 
następnie rozebrawszy do naga,

zaczęli okładać kijami w sposób  
niemiłosierny.

O  zwyrodnieniu rodziny świa­
dczy fakt, że przy bestjalskim 
znęcariu się nad Koblem byli 
obecni żona jego, teściow a i 
szwagier z Krowinki, przypatru­
jąc się czy „egzekucja należycie 
była wykonana". 8 le tn i/ córecz­
ka Koblów nrprowadziłr policję 
na ślad sprawców.

Na krakowskim bruku

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

rijftir a ‘i * * t \ k , i'

Do sklepu przy ul. Mog'lskiej 
13, będącego własnością Henry­
ka H echta (zam. ul. G rottgera 3)
□rzyszło 3 nieznanych Hechtowi 
osobników, rzekomo celem kupni 
gwoździ. W czasie gcK w łaści­
cielka sklepu odwróciła się, by 
zdjąć z półki paczkę gwoździ, 
osobnicy ci skradli 12 tuzinów  
noży, w idelcy i ły żek  aiDigo- 
wych, poczem zbiegli w niewia­
domym kierunku.

*« a
Nawet Spółdzielni Stolarskiej 

złodzieje nie pozostawiają w 
spokoju. O to  w nocy nieznani 

-  R E D A K C rV i  ADM INISTRACJA; Kraków, ul
w K jonice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony

sprawcy po wyłamaniu okna do 
warsztatu Spółdzielni przy ul. 
Kosynierów 10, skradli narzę­
dzia stolarskie wartości 400 zł. 
O  kradzieży tej doniósł orga­
nom P. P. kierów* ik Spółdzielni 
35 letni Franciszek Baran.

* **
D ość często zdarza s ię , że  

kobieta porzuca dziecko, ale tym 
razem rzecz ma się inaczej. W 
mieszkaniu Marji Cudo przy ul. 
Radziwiłlowskiej 20 niezn- ny 
do tej pory mężczyzna porzucił 
5 -m iesięcznego chłopczyka. D zie 
cko oddano do żłóbka miejsk. 

Na

Rozprawa i iapiii In jck i
Przed dwoma tygodniami za­

padł prz.id sądem krakowikim  
wyrok 4 letniego więzienia na 
Piotra Bogacza, zranego ban­
dyty. Wczoraj stanął ponownie 
oskarżony, że dr.. 19 I. br. na­
padł w Żarkach na mieszkańca 
tej wsi i ciężko go poranił bag­
netem. poc sm zbiegł i ukrywał 
się w lasach.

Sąd rozprawę odroczył.
kozpr. przew. s. o. dr. S o ­

lecki, osk. prok. dr. Przytulski, 
bronił ądw. dr. A . Kruh.

ora* rowja

Adria i „Nowi ludzi*".
A tla n tic  „Kartusza" i wielka rawja
i'om;djowa.
A p o llo  „Tajemnicza dama". 
B a g a te la :  „Kochałam go1 
„Oatroi._ie żony wracają".
Dom  io łn ieria  „Nie będziesz kurty- 
zaną".
Promień : Teraz i zawsze i Porw anie 
Sionko : Buntownik" i „Dobroczynna 
Szarlot- a'1.
a w it „O statni sygnał".
S * iu h _  „Z pamiętnika detek tyw a1. 
U cie ch a  „Człowiek dwóch światów" 
Wanda : „M ężciyźai w niebezpiecznym 
wieku'1.

Radjo
Kraków G. 15.30 Płyty 16 Traasm. 

z W e u .  13 30 akrzyaka dłr dzieci 
18.40 Wiadomości bieżące 18.4£ Kon­
cert reklamowy 19.05 Sransm. z Salz­
burgi 22.11 Wiadomości aportowa 22.15 
Tranam. z Waraz.

Nocny dyżur aptek

A pteka pod Złotą Głową Rynek gl. 
13 pod Trzema Koronami Retoryka 
! C zternasta  Lubicz 7, S trado.n 6 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
janaka ul. Kazimierza W ielkiego 78. '<j 

Podgórze pod Opatrznością Biodziń- 
Liego 1.

o piekarza
o godzinie 8-mej

Gródku -V— Tci fon 173-02  
500 zł. wiersz m n.

Samobójat
W e wtorek 

wieczore m usiłow ał popełnić sa­
mobójstwo 19-Ietni Stanisław  
Szniłek pom. p.ekarski zam iesz­
kały p izy  uL Karmelickiej 21.

Szniłek wypił większą ilość 
esencji octow ej. Wezjwąny le­
karz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pierwszej pom ocy  
przewiózł desperata do szpitala 
U bezpiecziini w Krakowie.

h n in ilr  IriDji Polskiej
we Francji

Zarzi,d Główny Stowarzyszenia W e­
teranów b. A.mji Polskiej we Frar.cji, 
Warszawa, ul. Długa 50, podaj-; do wia- 
don. iści wszystkich dawnych towarzy- 
azy broni, że nprawniania do „C arte11
1 ,C ro iz  de Comba tl; t1 wynikają z 
treści Dekretu Prez. Republiki F ran­
cuskiej ż dn 4 VI. 1917 r. i rozporzą­
dzeń wykonawczych, owiązanych z for- 
mowni lar: Armji Polskiej we Franeji

1 oraz wyjaśnień , Office nation .l dea 
com battana", powołanego do życia 
prawem z dn, 19 XII. 1926 r. i liaty 
wydanej przez tą  instytucję, a będącej 
wynikiem zestawienia tablicy I. załą­
czonej do dekretu z 1 VII. 1930 r. i 

s >lic l i Jl. ałączonych do iustrakcji 
francuskiego Ministerstwa Wojny z dnia 
7 X. 1932 r.

Opierając się na powyższem Zarząd 
Głó wuj Stowarzyszenie W eteranów 
b. Armii Polskiej we Francji przed­
stawia wnioski w celu uzyskania „C ar­
te 11 i „Croix de C oiuhattant".

M orderstwo na tle 
porachunków bandyckich

Wczoraj został zamordowany 
w Warszawie 26-letni Leon Szcze­
paniak, który padł ofiarą pora­
chunków bandyckich.

Szczepaniak, który sam po­
chodzi ze środowiska prze .tęp- 
ców, był poróżniony ze swymi 
kompanami.

Gdy Szczepaniak wracał do 
domu, będąc w stanie podchm ie­
lonym został on napadnięty 
przez jakiegoś osobnika, który 
uzbrojony w długi nóż, zaaał 
mu nim kilka głębokich ran brzu­
cha, kładąc go trupem na miej­
scu. Zbrodniarz zbiegł.

■ y kole jenie pociągu 
pod K&lwarją

Na linji Kalwarja - L mckoro* 
n i - Stronie w ykoleił się pociąg  
pospieszno-towarowy Nr. Lt.561. 
ę. N,a miejsce wypadku wyjecha­
ły śledcze organa kolnjowe, któ­
re ustaliły, iż powodem w ykole­
jenia się było nieznaczne obsu­
nięcie się nasypu ziem nego, 
spowodowane ulewami ostatnich  
dni. Ulew y naruszyły nasyp aż 
do podstawy.

W skutek zatarasowania toru 
ruch pociągów z Krakowa do 
Zakopanego i z powrotem od ­
bywał się drogą okrężną na Kal­
warię i S kawce do godz. 1 n iej 
noczem podjęto ruch normalny. 
W ykolejeniu uległ parowóz oraz
2 wagony.
Wypadku w ludziach uie było.

(od godz. 8— 11 w poł.
50

fi u k w ia tk n w a k i
£ r.

"Drukarnia „Monopol*1 Kraków Na Gródku 2
Drobne 15 groszy za wyraz


